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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 
Spodziewano rozruchy w Mazagan. — Nowe ofia- 
ry walk bratobójczych w Łodzi. — Konferencya 
w Hadze ma ułedz odroczenia. — Strajk telegra- 
fistów w Ameryce zamienia sie w powszechny. 


> o 

Położenie w Maroku. 

(Teiegramy „N. Reformy“ z 13 sierpnia.) 

Paryż. Ag. Tavasa donosi z Tungeru: Tvgo- 
dniowe modlitwy odbyły się w dniu 9 b. m. co 
wpłyngło nspokajająco na krajowców. Na 
pałacu gubernatora powiewa flaga francuska. 

Tanger. Okret „Galilee“, przybyły do Maza- 
gan z Casablanca, donosi. że w ulicach odbywa 
sie spałanie zwłok. m 

Celem ścigania Kabylów, wojsko wtar- 
gnęło do wnętrza prowincyi. 

Londyn. Do Tangeru przybył okret „Magnes“ 
z 500 żydami z Casablanca, którzy opowiadają. 
że Marokańczycy uprowadzili 160 
żydowskich dziewcząt. Francuzi ciągle 
jeszeze ostrzeliwują Marokańczyków. Przeszło 
100 żydów zostało zumordowanych. 

Tanger. Z Mazagan donosza. że na razie pa- 
nuje spokój. że jednakże każdej chwili 
obawiaja się wybuchu namiętności 
wśród Judu. Szczepy podchodzą pod bramy 
miasta i proszą o pieniądze. Komendant krą- 
żownika „Aube* zawiadomił gubernatora, że 
na wypadek ataku ze strony Szczepu 
wojsko wyląduje, a okolice miasta będą 
zbombardowane. 


Telefoniczne I telegruficzne 


z dnia 13 sierpnia. 


Sprawy nałtowe. 

Wiedeń. Petrolea zasystowała dalsze przyj- 
mowanie nafty, mimo poczynionych zamówień, 
gdyż wszystkie jej rezerwoary są zapelnione. 
Przypuszczają. że nastąpi spadek cen surowca, 
który w ostatnich dniach notowano po 2 ko- 
rony. 


Kouyres socyalistów czeskich. 

Pilzno czeskie. Na kongresie czeskiej partyi 
socyalistycznej po referacie posła Nemetza za- 
brał głos delegat dr Meysner, który przed- 
stawił na podstawie liczby głosów, oddanych 
przy ostatnich wyborach, że czescy socyaliści 
reprezentują prawie 40 proc. czeskich wybor- 
ców i dlatego także pod wzgledem narodowym 
muszą mieć jasny program. Dr Meysner wyra- 
ził się między innemi: „Wywody niemieckich 
socyalistów, w szczególności zaś broszura posła 
dra Rennera i artykuł Austerlitza, w „Arbei- 
ter Zeitung” o narodowej autonomii, odstepują 
od programu bernelskiego. Narodowa autono- 
mia nie rozwiązuje problematu narodowego. 
Dotychczas budowano tylko uniwersytety dia 
Niemców na koszt całego państwa, teraz zaś, 
skoro Niemcy są już zaspokojeni, mówi się: 
„twórzcie sobie autonomię narodową”, i biedne 
narody słowiańskie będą musiały same opłacać 
swoje potrzeby kulturalne. Gdzież więc jest ta- 
taj zasada solidarności? — Jest koniecznem, 


Tanger. Przybył tutaj augielski parowiec | AbYŚMY nasz program narodowy podali rewi- 
z 240 Europejczykami z Mazagan. zył”. 


Mowca przedłożył następującą rezolucyę: 

„Kongres uznaje doniosłość przedysku- 
towania narodowego programu so- 
cyalistów i postanawia na porządku dzien- 
nym następuego kongresu czeskiej partyi po- 
stawić referat o kwestyi narodowej”. 

Drugi punkt rezolucyi wnosi wyrażenie po- 
dziękowania czeskim posłom socyalistycznym za 


Paryż. Ag. Havasa donosi: Rząd nie za- 
mierza wysłać posiłków do Maroka. 
gdyż nważa wojska zuajdujące się o- 
hecnie pod komendą generała Oronde, za do- 
stateczne dla utrzymania porządku i zovga- 
nizowania policyi. Rząd nie chce przekroczyć 
tego programu. Wysłanie wojsk do Oranu 
jest zwykłym środkiem ostrożności. j 5 

: f ich dotychczasową działalność. 


W dalszym ciągu dysknsyi pos. dr Nemetz 
bronit taktyki posłów czeskich w przedmiocie 
zarzutów: udziału w mowie tronowej i doma- 
gania się reprezentacyi w prezydywm Izby. — 
Czescy posłowie nie brali wprawdzie udziału 
w mowie tronowej, jednakże partya uznała, że 
me možüa uprawiać sunej polityki negacyi. 

„Jeżeli żądałiśmy miejsca w prezydyum — 
mówił dr Nemetz — to oznacza to tylko, że 
chcieliśmy mieć większy wpływ na bieg roz- 
praw. Co się tyczy udziału w mowie tronowej, 
to nie było powodu. aby przy pierwszem zebra- 
nit się parlamentu ludowego demonstrować 
przeciwko cesarzowi. który brał tak żywy u- 
dział w reformie wyborczej. Oprócz tego we- 
gierscy Słowacy przybyli do Wiednia i prosili 
posłów socyalistycznych, aby w interesie we- 
gierskiej reformy wyborczej zaniechali wszel- 
kiej demonstracji”. 

Co się tyczy wywodów delegata Meysnera o 
autonomii narodowej, przyznaje mowca, że pro- 
gram autonomii narodowej ma pewne braki, że 
jednakże trudno jest inne konkretna propozy- 
cye w tej sprawie uczynić, a także i w tej 
sprawie porozumienie z Niemcami jest konie- 
czne. 

W głosowaniu uchwalono część wniosku 
Meysnera o wyrażenie podziękowania posłom 
czeskim, zaś odrzacono głosowanie o rewizyę 
programu co do autonomii narodo- 
waj. 


Wspólna nota. 


Paryż. Agencya Hawasa douosi: Potwierdza 
się, że Hiszpania zrobiła Francyi propozycyę 
wystosowania współnej noty do mocarstw 
celem zadokumentowania jednomyślności w spra- 
wie postępowania w Maroku. Kouferencye dy- 
plomatyczne trwają dalej. 


Rugii zaboru wii 
Walki bratobójcze. 


Łodź. Pet. Ag. tel. donosi: Podczas starć na 
tle politycznem zginęli trzej robotnicy. Dwaj 
robotnicy i jedna robotnica odnieśli rany. 


Statystyka zamachów I napadów. 

Według obliczeń gazety „Kijow. Wiesti*, na 
podstawie urzędowych doniesień, w czasie od 
15 lipca do 1 sierpnia spełniono nastepujące 
zamachy i napady: 

Zabito: 

t generał-gubernatora, 1 pomocnika komisa- 
rza, 1 dowódcę pułku, 1 pomocnika naczelnika 
więzienia, 3 dozorców cyrkułowych, 3 urjadni- 
ków, 4 stójkowych. 3 strażników, 1 żandarma. 
2 żołnierzy, 1 kozaka, 1 sędziego, L naczelnika 
biura pocztowo-telegraficznego. 1 popa. 

Ogółem urzędników zabito w ciągu 2 tygo- 
dni 24. 

Raniono: 

4 komisarzy, 3 dozorców cyrkułowych. 9 
straźników, 2 stójkowych, 3 żołnierzy, 1 na- 
czelniką ochrony, 1 agenta ochrony. 1 uaczel- 
nika poczty. 
mó raniono w ciągu 2 tygodni 24 urze- 

Osób prywatnych zabito: 

1 zarządcę warsztatów, 1 inżyniera, 1 wie- 
żnia, 27 robotników, 1 kelnera, kilku właści- 
cieli domów i dóbr ziemskich. dzierżawców i 
włościan. 

Ogółem osób prywatnych zabito 44. 

Osób prywatnych raniono; 

3 robotników, 6 stróżów, 1 zarządcę war- 
sztatów, 11 przedstawicieli zawodów wyzwolo- 
nych. 

Ogółem osób prywatnych raniono 21. 

, Pozatem dokonano jednego zamachia na po- 
liemajsira. jednego na żandarma i jednego ua 
sędziego $ledczego. 

Napadów dokonano: 

Na pocztę 7 (zrabowano 10.053 rub.). na 
sklepy monopolowe 1 (zrabowano 892 ruble); 
na statki 2 (zrabowano 86.000 rubli); na kja- 
sztory l; na kościoły 2: na omnibusy 1; na 
pociąg 2; na duchownych 2; na osoby prywa- 
tne. sklepy. biura i t. d. 15. 4 

Ogółem zrabowano 160.549 rb, w tem pie- 
niędzy skarbowych 45.945 rb. 

Fabryk bomb wykryto 2; znaleziono w 
nich koło 20 bomb, nie licząc mnych przyrzą- 
dów wybuchowych. 

Liczby te, aczkolwiek dość poważne, są prze- 
cież niższe od rzeczywistych, gdyż przy obli- 
czeniu brano pod uwagę wyłącznie dane, 7a- 
warte w telegramach Agencyi petersburskiej, a 
pomijano w zupełności doniesienia koresponten- 
tów własnych gazet. 


Wielka manitestacya. 


Praga. W miejscowości liscngrod odbył się 
wczoraj — jak donosi „Czeskie Słowo* — mi- 
ting przy udziale 20.000 osób, który przekształ- 
cit się w wielką antiklerykalną manifestacyę. 
Reterował pos. Klofacz. Po zgromadzeniu*od- 
był się pochód po mieście. 


Konłerencya w Hadze. 

Haga. Krążą tutaj rozmaite pogłoski eo da 
dalszego przebiegu konferencyi. Wczoraj obie- 
gala pogłoska, że konłerencya zostanie już 
dziś albo jutro odroczoną do paździer- 
nika. rzekomo z powodu choroby Nelidowa. 
W. rzeczywistości panują wśród delegatów po0- 
ważne różnice zdań. F 


Zaburzonia w Beoliast. 
Londyn. Podczas wczorajszych rozruchów 
w beliast 5 żołnierzy i 2 oficerów od- 
niosło rany. 


Dżuma. 


Konstantynopol. Z miejscowości Knaczeh w 
Tibanonie donoszą o wypadku dżumy. ! 


Strajk telegralistów. 

San Francisco. Prezydent związku telegrafi- 
stów. Mall. zapowiedział generalny strajk 
na wypadek. jeżeli do wtorku „nie zostanie o- 
siągnietem porozumienie. Zawiadomił on też 
rząd. że telegrafiści gotowi są wrócić do pra- 
cy, jeżeli rząd zbada zażalenia urzędników i 
zgodzi się na załatwienie sprawy w drodze są- 
du rozjemczego. 

Mowy Jork. Wobec oświadczenia Malla oraz 
sekretarza Związku Roossela, że strajk w cią- 
gu Z4 godzin może stać się powszechnym, zni- 
knął optymizm. Roossel zwraca sie w swo- 
jem oświadczeniu do wydawców dzienników w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. podnosząc 
ża związek nie życzy sobie aby gazety zmala- 


wiadomości „Nowej = 


zły się w kłopocie. jednakże telegrafiści wal- 
czą o swe prawa. gdyż są Źle piatni. 
Nowy Jork. Strajk telegrafistów 
rzył się. 


rozsze- 


Z letnich siedzib. 


Wista. 9 sierpnia 

Założony w zeszłym roku Zakład wodolecz- 
niczy „u źródeł Wisły“, którego właścicielami 
s4 pp. Hoflowie, a kierownikiem lekarskim dr 
Zanictowski z Krakowa, rozwija się w bieża- 
cym sezonie nader pomyślnie. Z ważniejszych 
wypadków dnia podkreślić przedewszystkiem 
należy pierwszy zlot Sokołów sląskich, który 
się odbył dnia 4 b. ra. na boisku .zakładowem. 
Po serdecznem przyjęciu druhów przez ludność 
miejscową, straż ogniowa z komendantem p. 
Hoiiem na czele, licznych kuracyuszów, oraz 
przez panie, które Sokolom urządziły owacyę 
kwiatową, odbyła się na wielkiej werandzie ho- 
telu „Piast“ uczta na przeszło 150 osób. Pier- 
wszy toast na cześć gości wniósł druh (Galicz, 
prezes Sokoła cieszyńskiego. Następnie toasto- 
wał p. Hoff w imieniu gminy Wisły na powi- 
tanie gości Śląskich, p. mecenasowa Wiślicka 
w imieniu Warszawianek, prezes Kotas na cześć 
gospodarstwa i przełożeństwa gminy, wreszcie 
lekarz zakładu, dr Zanietowski. na cześć idei 
Sokolej i wszystkich Sokołów. którzy nietylko 
z cieszyńskiego, ale z różnych stron przybyli 
do źródeł Wisły, łączącej srebrną wstęgą wszy- 
stkie ziemie polskie. "Ten ostatni toast zakoń- 
czono odśpiewaniem pieśni narodowych przy 
dźwiękach orkiestry. Po obiedzie odbyły się, 
przy licznym udziale publiczności, ze wszyst- 
kich stron Polski zebranej, ćwiczenia wolna i 
na przyrządach. Druhów pożegnano entuzyasty- 
cznemi okrzykami i ponowną owacyą kwia- 
tową. 

Na cele „Macierzy Szkolnej” odbył się na 
scenie hotelu „Piast“ koncert amatorski. na 
który się złożyły prócz chórów i deklamacyj 
dzieci szkolnych, żywe obrazy oraz produkcye 
muzyczne. Panna G., uczennica Tałewicza, ode- 
grała z uczuciem i techniką kilka kawałków 
solowych, a nadto wraz z lekarzem zakładu, 
drem Z., pełen werwy koncert Mendelsohna na 
dwa fortepiany. Ponad program odegrał dr Za- 
nietowski waryacye własne na temat: „Jak wa 
Wiśle mówi każdy krzew, jaki borów szmer 
i łanów śpiew“. p = 

Z innych wydarzeń sezonowych podkreślić 
jeszcze należy zwiedzenie zakładu przez prezy- 
denta krajowego, Heinold-Udyńskiego, oraz o- 
wacyę. urządzoną przez kuracyuszów drow! Za- 
nietowskiomu, z powodu odznaczenia na dzie- 
siątym Zjeździe lekarzy we [Lwowie jego prac 
i przyrządów własnego pomysłu, w zakładzie 
wiślańskim się znajdujących. I. 


Brzuchowice, 10 sierpnia. 

Brzuchowice są jakby przedmieściem Iwowa. 
Jazda koleją trwa zaledwie dwadzieścia minut. 
a sześć razy dziennie tam i z powrotem jest 
połączony Lwów z Brzuchowieami komunikacyą 
kolejową. To też i nie dziw, że na deptaku 
brzuchowiekim spotyka się i tych, którzy mie- 
szkają właściwie we Lwowie. a tutaj przyby- 
waja tylko na kilka godzin po południu, by 
odetchnąć świeżem powietrzem; wielu też „oj- 
ców“ rodzin zamieszkałych w Brzuchowicach, 
dojeżdża codziennie do zajęć hiurowych do lwo- 
wa, powracając wieczornym pociągiem. , 

srzuchowiee, to jakby park naturalny. pełen 
świerkowej gęstwiay, śród której bieleją gu- 
stowne wille, wystrzelające smukłemi wieżycz- 
kami nad szczyty drzew. Niektóre z tych will 
są istotnie piękue i stylowe. a mieszkania 
w nich urządzone z prawdziwie wielkomiejskim 
komfortem. 

Lətnicy, przyzwyczajeni do wygód. znajdują 
w bBrzuchowicach zupełne zadowolenie swych 
potrzeb, o ile zwłaszcza nie pouzebują się liczyć 
z panującą tutaj drożyzną, nie ustępującą pod 
tym względem drożyżnie pierwszorzędnych enro- 
peiskich „badów*, `“ 

Niedzielne festyny. połączone z koncertem 
muzyk wojskowych ze Gwowa, oraz nrządzane 
przez kółko tutejszych amatorów przedstawienia 
teatralne. stanowią rozrywkę kuracynszów, któ- 
rych liczba w tym sezonie dochodzi do tysiąca 
osób. 

Kolonia ubogich dzieci, wysyłanych tutaj 
przez gminę m. Twowa, a pozostająca pod 
opieką wdowy po zmarłym niedawno prezyden- 
cie, p. Michaliny Michalskiej. gości obecnie już 
drugą seryę małych letników (40 dziewczątek 
i 38 chłopców). Kolonie odwiedził ostatnimi 
czasy ks. biskup Bandurski, wyrażając pochwałę 
zarządowi za troskliwa opieke nad dziećmi. 

(ip.) 


Kronika. 
Dziź: 


| Kraków, wtorok 13 sierpnia. 
Kalendarzyk kościelny: Hipolitu, Ka- 
syans męcz. i Radegundy. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wachód 
słońca o godz. 4 min. 28, zachód » godz. 7 min. 
2; długość dnia godzin 14 min. 34. i 


Teatr miejski w Krakowia: „Wesoła wdów- 
ka“ z panią Schupp. 


Na kościół krasowy w Białce pod Tatrami. 
W dniach najbliższych będzie kwestował osobiście 


ks. Tun Madej 


dy winny nakłonić społeczeństwo polskie do po- 
wszechnych ofiar 


polskiego. słynącego z odpustów, 


polski ze Spiża i Podhalu. 

Składki można też posyłać na ręce redakevj 
| dzienników polskich, lub wprost do ks. Tana Ma. 
deja, proboszcza w Białce, p. Nowy Targ. 

Echa wyborow przed sądem. W dalszym ciągu 
wczorajszej rozprawy, po przesłuchaniu oskarżonych, 
przystąpiono po przerwie południowej do przesłu- 
ehania łicznych świadków. Wszvscy zeznają zgodnie 


z aktem oskarżenia, obciążając wielce lmieiskiego 


i niektórych oskarżonych. Z ważniejszych były ze- 
znania wachmistrza żandarmeryi Łukasza ysiaka, 
który właśnie podczas aresztowania [mielskiego 
wezwał pomocy wojskowej. Zeznaje on, że Imielski 
stawił mu opór i słownie go znieważył. Zeznania 
te potwierdziło również kiłku świadków. 
dziej obciążające obwinionych zeznania złożyli Jan 
Kanty i Marra Chwastkowie. 


Zeznawał również kapitan Wilhelm Fryś, który 
dowodził wówczas pogotowiem wojskowem. Przed- 
stawił on dokładnie całe zajście, podając, iż gdy 
przybył na miejsce. wielki tłam przeszkadzał pa- 


trolowi w aresztowaniu Imielskiego, tak, że Imiel- 
skiego musiano skać i otoczyć kordonem wojska. 
Wtedy posypał się na Żołnierzy grad kamieni i 
tłam przybrał groźną postawę. Kapitan Fryś sły- 
szał liczne głosy, nawołujące do odbicia pojimane- 
go, konstatował także, że rzucane kamieniami, lecz 
z powodu ciemności nie rozróżnił ani wołających, 
ani rzucających kamienie. Wkońcu. w myśl instru- 
keyi, dla ochrony żołnierzy od kamieni i powagi 
władzy przed mającą nastąpić ostrą salwą strzelił 
w uum z rewolweru, co wywołało panikę i umo- 
żliwiło odprowadzenie aresztowanego. 

Zcznawało następnie kilku szeregowców obrony 
krajowej, którzy brali udział w aresztowaniu Imiel- 
skiego Wszyscy zgodnie stwierdziii, że [Tmielski 
stawiał opór, a tłum zasypywał wojsko kamieniami, 
tak, że prawie każdy z żołnierzy odniósł uderzenia. 
Dalsi świadkowie podawali inae szczegóły zajścia, 
dotyczące reszty oskarżonych. Wszyscy zeznawali 
pod przysięgą. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego nastą- 
piły wywody stron, poczem , przewodniczący zam- 
kuat rozprawę o godzinie 7 wieczór. Wyrok zo- 
stanie ogłoszony dziś w poładnie. 

Rozprawie przysłuchuja się nader liczna publi- 
czność, szczególniej mieszkańcy Krowodrzy. 

Usiłowane otrucie. Wczoraj przed południem 
w zamłarze samobójczyt zażyła rozezynu fosiora 
62 lat licząca Bazylina W., wdowa po oficyale po- 
cztowym, zamieszkała przy ulicy Kacmelickiej L 
16. Desperatee pospieszyło z pomocą pogotowie ra- 
tunkowa a po zastosowaniu wskazanych Środków 
odwiozło ją do szpitala św. Łazarza. Powodem tar- 
gnięcia się na życie ma być daleko posunięty roz- 
strój nerwowy. 

Niebezpieczne poparzenie. Pogotowie ratunko- 
wę opatrzyło wczoraj 17-letniego czeladnika zegar- 
mistrzowskiego, Dawida Berkowicza, któremu w 
mieszkaniu przy ulicy Krakowskiej 1. 20 spadła 
lampa płonąca na brzuch i spowodowała silne po- 
parzenie. mogące pociągnąć groźniejsza skutki. 

Znaczna kradzież. W ostatnich dniach dokona- 
no znacznej kradzieży na szkodę pp. Włodarskich, 
zamieszkałych przy ulicy Grodzkiej, Do pani Wto- 
darskiej przybył niedawno w odwiedziny jej brat, 
zarząćlea fabryki nafty na >umatrze, i przywiózł 
ze sobą znaczną kwotę pieniężną. Pp. Włodarscy 
wyjechali następnie do Zakopanego i właśnie w 
czasie ich nieobecności dokonał niewiadomy spraw- 
ca włamania i porozbijawszy szuflady i szafy, 
skradł gotówka 150 funtów szterlingów, t. j. około 
3750 koron. przywiezionych przez p. Włodarskiego 
ze Rwmnatry, nadto książeczkę Kasy Uszczydności 
na 4000 koron i inne wartościowe papiery. 

/maczne poszlaki dokonania tej kradzieży padły 
na kilkakrotnie już karanego 1Sletniego ślusarza 
Antoniego Dobrowskiego, któremu przedtem p. Wło- 
darska powierzyła dorobienie kluczy do swego mie- 
szkania. 

Przedwczoraj przyaresztowano podejrzanego. lecz 
ten w śledztwie wypierał się zarzacanej mu zbro- 
dni. Nowy zwrot w całej sprawie spowodował pu- 
lares wyłowiony ouegdaj w Wisłe. który przynie- 
siono wczoraj do policyi. W palaresie tym znajdo- 
wało się kilka sztuk srebrnej monety malajskiej, 
pochodzących widocznie z kradzieży u pp. Włodar- 
skich. Otóż Dobrowski w śledztwie przyznał się po 
długich badaniach. iż pugilares ten jest jego włas- 
nością. Śledztwo dalsze w tej sprawie prowadzi 
komisarz polieyi p. Krupiński. 

Zuchwały rabunek. Wezoraj wieczorem do lam- 
piatza z gazowni miejskiej. zuświecającego lampę 
na plantach, przyskoczył 11-letni chłopiec Zygmunt 
Syrek, wyrwał mu zegarek z kieszeni kamizelki i 
rzucił się do ucieczki. Poszkodowany pobiegł za 
chłopcem i zdołał go przytrzymać w ulicy Podwale. 
Małoletniego baudytę odprowadzono do policyvi. 

Zuchwały fakt napada rabunkowego, popełnionego 
wśród licznie przechadzającej się po plantach pu- 
bliczności. wywołał ogólną senzacyę. 

Pobicia. Franciszek Powłoka. stróż domu przy 
ulicy Srarowiślnej l. fl. skarcił wczoraj jakiegoś 
niezuanego kilkunastoletniego chłopca. Niedorostek 
czując się tem dotkniętym, rzucił się z nożem na 
stróża Í zadał mu kilka ciężkich ran, np. dwie na 
przedramienia lewem, jednę na łopatee lewej itd. 
Rannego opatzyło na miejscu Pogotowie ratunko- 
we. Chłopiec zbiegł. 

Druga krwawa bójka powstała na tle konkuren- 
cyjnem, a ofiarą jej padł Józef K. ze Zwierzyńca, 
przedsiębiorca przemysłowy. Pobity on został przez 
kilku zawistnvch konkurentów w dostawach i zra- 
niony na kości ciemieniowej. Epilog zakończy się 
przed sądem. Pobitego przyprowadzono na stacyę 
ratunkową, gdzie go opatrzono. 


na budowę kożciuła białczańskiegu. 
Zarówno religijne, jak i patwyotyczne cele i wzglę- 


na odbudowę kościoła kresowego 
na których gro- 
madzi się opuszczony i zaniedbany przez nas lud 


Najbar- 


I 

Festyn w Podgórzu. Protektorat festynu, ma- 
jącego się odbyć za staraniem okręgowej Rady » 
piekuńczej w parka miejskim na Krzewioukach d 
I września, objął prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie, p. Witold Mausuer. Komitet 
krząta się gorliwie, aby sam festyn wypadł jak 
najświetniej, a teim samem przyspożył dla bieduej 
dziatwy jak największy dochód. Odstąpiono też ok 
szablonowego programu, zaprowadzując same no- 
WOSPŁ. 

Niespodzianka tworzyć będzie wjazd krakow 
skiego wesela na rowerach przez grono Krakowia- 
nek i Krakowiaków, w pełnych kostyumuch. Nadta 
między wieloma punktami nader urozmaiconego 
programu, który w tych dniach ogłoszonym zosta- 
nie, bądzie wielki bał maskows dzieci, połączony 
z żywymi obrazami i pochodem z lampionami po 
głównych aieach uroczego parku. W zabawie tej 
weźmie udział 120 dzieci. Z uwagi na tak szla- 
chetny cel, jak niesienie doraźnej pomocy najuboż- 
szym gsierotom. dziatwie opuszczonej i zaniedbanej, 
komiiet jest pełen przeświadczenia. że humani- 
tarna publiczność poprze jego usiłowania tłamnym 
udziałem w festynie. oraz naddatkami Wszelkie da- 
ry w gotówce można przesyłać na ręce p. Stańi- 
sława Szuro, kierownika Rady opiekuńczej w Pod- 
górzu. : 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Ubiegła nio- 
dziela obfitowała w niezwykłą ilość aresztowań, a 
to z powodu licznych bójek i awantur, wywołanych 
pijaństwem. I tak: aresztowano Roberta S., inka- 
senta jakiegoś niemieckiego tow. usekuracyjnegn, 
który, będąc w stanie nietrzeźwym, wywołał wielką 
awanturę na ulicy Mostowej. Strącił on woźnieg 
dorożkarskiego z kozła i pragnął sam powozić, gdy 
mu w tem przeszkodzono, począł grubijańsko wy- 
myślać na narodowość polską. Aresztowany obraził 
również straż policyjną i podczas protokółu pono- 
wil obelgi na narodowość i władze. Aresztowano 
również niejakiego Józefa Maciaszka. 19-letuiege 
wyrobnika. który pobił ciężko ojea swego. Podaje 
on, że ojciec „zaczynał z nim* i nie pozwolił mu 
się otruć. — Za kradzież tasmy metalowej mler- 
niczej. wartości 50 koron, aresztowano wyrobuika, 
Mikołaja ŻZywickiego, w chwili. gdy usiłował taśmą 
sprzedać za i; korony. Skradł on ją jakiemuś maj- 
strowi murarskiemu w Dębnikach. -— Aresztowaso 
wreszcie Jana Siłę. który dopiero co wypaszczony 
w sobotę z więzienia, zaraz w następny dzień 
okradł na rynku podgórskin dwóch włościan. Spo- 
strzegli oni jednak na czas kradzież i puścili się 
w pogoń za złodziejem, odebrali mu skradziona 
przedmioty i oddali go w ręce władzy. 

Bojka. W niedzielę mieszkańcy Rynku pedgór- 
skiego hyli świadkami wietkiej bójki. która wy- 
wołał Walenty Roman, lokaj bez służby, i jego 
bogdanka, Zofia Włodarczykówna. Oboje byli w 
stanie nietrzeźwym, a Włodarczykówna miała na 
rękach niemowle. które kilkakrotnie wskutek bra- 
tajnych uderzeń Romana, skierowanych na Wto- 
darczykównę, upadło na ziemię, Nieludzką tę sca 
nę zakończyła na szczęście wczesne wdanie šio po 
lievi. która nuiczgodną parę zanresztowała, 

Ciężki pociag. Jak się dowiadujemy, puciąg, 
idący w nocy z soboty ma niedzicię z Chabówki 
do Kalwaryi,. miał tak dużo wagonów i był tak 
przepełniony pielgrzymami, że dwie lokomotywy, 
zuprzężone do owego pociągu. nie bvły w stanie 
podołać ciężarowi. Mianowicie przed stacyą Stro- 
niami, gdzie tor spina się pod górę, siła obu loko 
motyw okazała się niewystarczającą do uciązuię- 
cia wagonów i pociąg stanał w otwariem polu. — 
Po dłuższych debatach postanowiono rozdzielić po- 
ciąg na dwie części i obie lokomotywy, zabrawszy 
połowę wozów. zawiozły je do Kałwaryi. poczem 
wróciły i zabrały resztę. Następstwem tego byłe 
dwugodzinne opóźnienie pociągu. 

Pożar w fabryce, Pismn lwowskie donoszą: 
W nocy z soboty na niedzielę o godz. 3 nad ra- 
nem wybuchł pożar w fabryce p. lawińskiego, 
w pobliżu dworca kolejowego. Pastwą płomieni pa- 
dły wiązania dachów, oraz część materyału budo- 
wianego drzewnego. Niebezpiaczeństwo było o tyle 
poważne, že pożar mógł się rozszerzyć na sąsia- 
dnie wielkie składy drzewne, a także w samej fa- 
bryce mogła nastąpić etspłozya kotła. Po jednogo- 
dzinnej wytężającej pracy straży pożarnych, ogień 
zdołano zlokalizować. Szkoda ubezpieczona. wedłag 
pierwszych obliczeń wynosi około 5000 koron. 
Przyczyna pożaru nie znana jeszcze. 


Odznaczenia i mianowania. „Wiener Ztg* o- 
głasza: Cesarz nadał sekretarzowi w nóinisterstwie 
spraw wewn. dr. Władysławowi Podczaskie- 
mu krzyż kawalerski orderu Franciszka „Józefa. 

Minister obrony kraj. zamianował sekretarza mi- 
nisteryalnego w ministerstwie spraw wewn. dra 
Władysława Podczaskiego sekretarzem mimi- 
stervalnym w ministerstwie obrony krajowej. 


Zmarli: 
Dr Stanisław Hahn, adwokat krajowy. zmarł 
we Lwowie w 53 roku Życia. 


Kursa telegraficzne. 


Wieden 1? sierpnia. Losy: a) procentowe: Austryackie 
zakładu kred. z obl. pr. z roku 1830 8-pre. 259 —. Ansie. 
zakł. kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pre. żwz--. Uregul. Da: 
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 24825, Weg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pre, 230'50. Pożyczka serb. pretu. po 100 fr, 
©2.prc. 98-—. b) bezproc.: (Basilica) 6 zł. 20:25. Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 421—. Clary 40 zł. m. k. 

39'-—-, Pożyczka m. lnsbrnka 20 zł. 84—, Losy m Kra- 
kowa 20 zł. 9U'--. Pożyczka m. Lublany 20 zł 60—, 
Oren 43 zł. 205—, Palfty 40 zł. 17550. Czerw. krzyła 
austr. T. 10 zł. 4323. Uzerw. krzyża węg. Tow. 5 sł 
26—. Losy fund, aroyks. Rudolfa 10 sl 68'—. Salma 
62 zł m. 199—. Pożyczka Salcburya 20 uł. 8550. Te- 
reckie obiig. prem, kolej. po 400 fr. —*—, Losy kom. 
m. Wiednia z 1854 r. 446 — 

Beriin 12 sierpnia. Austrpackie banknoty 86'20. Spiry- 
£03,——. 

Paryż IX sierpnia. 8-pro. Konta 34503. Mąka 22-56. 


2 Nr 3683, 


- MZIIEK LI „Lady Vain 


(Ciąg dalszy.) 

Nagle, nie wiem już po jakim czasie, zbudził 
mnie jakiś szmer wśród zarośli na brzegu. — 
Zacząłem się rozglądać. Przez chwiłę nie wi- 
działem nic więcej, jak tylko falowanie trzcin 
i krzewów. Wtem na brzeg strumienia wysu- 
nęło się coś, ale początkowo nie mogłem roz- 
poznać, coby to być mogło. Nachyliło to głowę 
jm wodzie i zaczęło pić. 

Później dopiero poznałem, że był to człowiek, 
który, jak zwierzę, szedł na czworaka. 

Ubrany był w odzież koloru niebieskiego; 
sam był barwy miedzianej i miał czarne włosy. 
Zdaje się. że groteskowa brzydota była ogólną 
cechą mieszkańców tej wyspy. Słyszałem wy- 
raźmie, jak chleptał wodę. Schyliłem się, aby 
się lepiej przypatrzeć, gdy wiem kawałek lawy, 
przypadkowo przezemnie potrącony, potoczył się 
na dół. 

Ów człowiek spojrzał, jakby przyłapany na 
gorącym uczynku, zerwał się natychmiast, sta- 
jąc prosto, otarł pospiesznie miezgrabną ręką 
msta i zaczął się mi przypatrywać. Jego nogi 
były dwa razy krótsze, niż tułów. 

Przez minutę spoglądaliśmy na siebie, poczem 
ów twór wsunął się w zarośia, na prawo ode- 
mnie, przystając raz, czy dwa, aby się w tył 
oglądnąć; przypatrywał mi się wcale nie przy- 
jaznym: wzrokiem. Słyszałem, jak trzciny poru- 
szały się coraz dalej, aż wreszcie szmer ustał. 

Długo jeszcze po jego zniknięciu siedziałem 
w miejscu i spoglądałem w stronę, gdzie znikł. 
Mój senny spokój już był stracony. 

Jakiś szmer rozległ się za mną. Przestraszony 
odwróciłem się i ujrzałem uciekającego białego 
królika. 

Zerwałem się z miejsca podniecony wyobra- 
zmią. Pojawienie się owego groteskowego, na pół 
awierzęcego tworu, zakłóciło mi cały spokój. 
Nerwowo zacząłem się rozglądać i żałować, że 


nie mam żadnej proni. Przychodziło mi na myśl? 
że przecież człowiek, którego widziałem, był 
ubrany, nie nagi, nie mógł więc być dzikim i 
z okoliczności tej próbowałem nabrać przeko- 
nania, że był on pokojowo usposobiony, a tylko 
wyglądał tak dziko. 

Pomimo uziłowań jednak, aby się uspokoić, 
byłem bardzo zaniepokojony owem zjawiskiem. 
Oddalając się ze wzgórza ku lewej stronie, 
rozglądałem się bacznie pomiędzy drzewami, czy 
przypadkiem nie dojrzę gdzie czego. Dlaczego 
człowiek ten chodził na czworakach, dlaczego 
chleptał wodę ?... 

Usłyszałem znowu jęk zwierzęcy, Wnioskując, 
że to jęk pumy, odwróciłem się i ruszyłem w 
przeciwnym kierunku, w dół ku potokowi, który 
przeszedłem i zapuściłem sią w krzaki. 

Nagle z przestrachem ujrzałem na” ziemi 
wielką szkarłatną plamę, a parę kroków dalej 
pod paprocią nieżywego królika z odgryzioną 
głową. jeszcze ciepłego.. Na ten widok zdjęła 
mnie trwoga. Tataj dł czynnym jeden z mie- 
szkańców wyspy. Śladu gwałtownej napaści 
nigdzie nie było widać, prawdopodobnie nie- 
spodzianie przyłapano i zagryziono królika. 

Gdym patrzył na to małe zwierzątko, lęk co- 
raz więks szy zaczął mnie ogarniać i dopiero te- 
raz odczułem, jak byłem nierozwaźnym, zapu- 
szczając się pomiędzy ten nieznany lud! Gąszcz 
leśny podniecał jeszcze moją wyobraźnię, cień 
każdy wydawał mi się czemś więcej: jakby za- 
sadzką, szmer każdy — groźbą; zdawało mi 
się, że zewsząd obserwują mnie niewidzialne 
postaci... 

Postanowiłem powrócić do zagrody i jak sza- 
lony zacząłem biedz przez zarośla, aby tyłko 
jak najprędzej wydostać się na otwarte miej- 
sce. 

Zatrzymałem się w samą porę przy skraju 
małej polany, okolonej po drugiej stronie ge- 
stwiną drzew i pnących sią roślin. Przy spru- 
chniałym pniu powalonego bnrzą olbrzymiego 
drzewa siedziały — nie przeczuwając mojej 
obecności — trzy groteskowe człowiecze po- 
stacie. Jedna z nich miała kształty kobiece, 


NOWA REFORMA 


dwaj inni byli mężczyznami. Wszyscy byli na- 
go, rylko około bioder mieli szkarłatne prze- 
paski. Skóra ich była barwy czerwonawo-sza- 
rej, jak u każdego z dzikich ludów, twarze tłu- 
ste, krwiste, bez podbródków, czoło w tył po- 
chylone, a włosy na głowach rzadkie, szczeci- 
niaste. Wyglądałi wprost potwornie. Mówili, a 
raczej jedno z niech mówiło do dwóch innych 
i wszyscy troje byli sobą zbyt zajęci, aby mo- 
gli zanważyć szmer, sprawiony przeze mnie. 
Pornszali ramionami i głowami w jednę i dru- 
gą stronę. Głos mówiącego był ciężki, a słowa 
wychodziły tak niewyraźnie, że jakkolwiek sły- 
szałem je dobrze, nie mogłem dźwięków roz- 
różnić. Widocznie był to jakiś bardzo skompli- 
kowany dyalekt. kę 

Nagle głos mówiącego stał się krzykliwym, 
on sam podniósł się i rozciągnął ręce. Dwaj 
inni podnieśli się również i ręce rozpostawii i 
wszyscy razem zaczęli chórem coś mraczeć i 
kiwać się do rytmu. Zobaczyłem, że nogi ich 
były bardzo krótkie, cienkie, niezgrabne. 

Zaczęli krążyć wkoło, tupać nogami i wy- 
wijać rękami, w rytmice ich tonów zaczęła się 
przejawiać jakaś mełodya i jakiś reiren, coš 
jakby „Alada“, czy „Bałada”,. Oczy zaczęły 
im błyszczeć, a wstrętne twarze rozjaśniać się 
pod wpływem jakiejś radości — A z nst bez 
warg spływała ślina... 

Jak błyskawica przemknęło mi przez myśl 
spostrzeżenie, które odrazu uświadomiło mi, dła- 
czego czułem taki wstręt, taką odrazę i taką 
nieufność wobec owych tworów! Te trzy isto- 
ty, odprawiające tajemniczy obrządek, miały 
wprawdzie kształty ludzkie — a jednak ude- 
rzająco przypominały zwierzęta domowe! Mimo 
wyglądu człowieczego, mimo kawałków ubio- 
ru — w ich ruchach, w wyrazie twarzy, w całym 
ich kształcie było coś, co jak najwyraźniej przy- 
pominało świnie! “7 

Stałem przytłoczony tem okropnem odkry- 
ciem i nawał strasznych refleksyj cisnął mi się 
do mózgu. 

A. potwory zaczęły podskakiwać do góry, naj- 
pierw jeden, potem wszystkie i zaczęły chsząkać, 


jakby rechotać. Raptem jeden z nich skoczył 
na ezworaka. Podniósł się wprawdzie zaraz — 
ale to już dostatecznie stwierdziło jego zwie- 
TZzęcOŚĆ. 

Odwróciłem się, jak mogłem najciszej, dre- 
twiejąc z obawy, że przy lada szmerze listka 
iub gałązki mogę być odkrytym i zacząłem się 
przesuwać pomiędzy krzakami. Trwało to dła- 
go, zanim mogłem się śmielej pornszać i uczuć 
się swobodniejszym. Jedyną myslą moją było 
teraz, aby tylko oddalić się od owych tworów. 
Zajęty tem, nie zwróciłem nawet uwagi, że Wy- 
dostałem się na jakąś ścieżynę, zaledwie do- 
strzegalną wśród drzew. 

Wtem... gdy wszedłem na jakieś mniej zaro- 
śnięte miejsce wśród drzew, ujrzałem nagle po- 
za pniami parę niezgrabnych nóg, posnwają- 
cych się bez szelestu równolegle obok mnie.. 
Głowy i tułowia nie- było widać z poza ge- 
stych łiśct i zwojów ljanów. 

Wstrząsnął mnie dreszcz. stanąłem 
Nogi zatrzymały się również cicho. 

Byłem tak zdenerwowany, że tylko z naj- 
większym wysiłkiem stłumiłem w sobie, ogar- 
niająca mnie żądzę rzacenia się do ncieczki. 

Wpatrując się lepiej w gąszcze, dostrzegłem 
głowę i tnłów tego potwora, którego widziałem 
u potoku. Poruszał głową; pomiędzy liśćmi bły- 
skały jego oczy barwą szmaragda. 

Chwilę stał bez ruehn, a potem cicho bez 
szelestu zaczął uciekać i wkrótce znikł mi z oczn 
za krzakami. Czułem jednakże, że zatrzymał się 
tam i że mnie obserwuje. 

Co to może być? człowiek czy zwierzę? l cze- 
go chce odemnie? -Testem bezbronny, nie mam 
nawet kija, nciekać zas byłoby nonsensem. 

Bądź co bądź tworowi temu brak odwagi, 
aby mnie zaczepić. 

Zacisnąłem zęby i ruszyłem prosto na niego; 
nie chciałem zdradzić przed nim strachu, który 
mi mroził krew. Przedarłszy się przez gestwine 
krzewów, okrytych białemi kwiatami, ujrzałem 


cicho. 


go o jakie dwadzieścia stóp przed sobą. Stał ij 
wahająco spogłądał na mnie z pode Ìba, 
'Posunąłem się jeszcze ze dwa kroki i pa- 


TES 2a a a 


O E rz en 


Wtorek, 13 Sierpnia J907, 


Ái 


trząc mu prosto w oczy, 
stes? * 

Jsiłował uniknąć mego spojrzenia, wreszcie 
wykrzyknął: „Nie!“ — i odskoczył kilka kro- 
ków, wpatrując się we mnie, Jego oczy świe- 
ciły w cieniu drzew. 

Serce przestało mi bić, czułem jeduak, że je- 
dymny mój ratunek leży w zuchwałości — i pw- 
zunąłem się jeszcze raz ku niemn. 

Znowu odskoczył kilka kroków, spojrzał 
przez ramię jeszcze raz i znikł mi z oczu. 

Zacząłem się zastanawiać nad tem. co je- 
szcze może mi przynieść spóźniona pora. Słor- 
ce zaszło już przed kilku minutami, zmrok 
przedzwrotnikowy zaczał się już szybko rozpo- 
śeierać, ćma nocna przeleciwa mi już nad glo- 
wą. Jeżeli nie cheę przepodzić nocy wśród nie- 
znanych niebezpiecze ństw tajemniczego lasu, to 
musze pospiesznie wracać kn zagrodzie. 

Myśl powrotu do owego miejsca jęków i bólu 
nie była dla mnie zachęcająca, ale daleko mniej 
zachecającem było pozostać pod golem niebem, 
wśród ciemności, i być straszonym przez wszy- 
stko, co tylko w nich kryć sie mogło! Jeszcze 
raz rzuciłem okiem w stronę, gdzie znikła 
owo dziwaczne stworzenie. i ruszyłem, jak mi 
się zdawało, ku potokowi, to jest w strone, 
skąd przyszedłom. 

Niespokojny szedłem szybka przez jakaś łąkę 
wśród poobalanych drzew. Wieczorne łuny za 
chadzącego słońca już dawno zagasły. w pv- 
wietrzu majaczyły mroki, gwiazdy, jedna po 
drugiej zaczęły wypływać na strop, przejścia 
pomiedzy drzewami zaczęły się coraz bardziej 
zaciemniać, okrywać tajemniczością. Wierzchoał- 
ki drzew rysowały się niewyraźną linią i wszy- 
stko złewało się jnż w jedne czarna mase, 

(©, d. n.) 


zapytałem: „Kto je- 


Odpow iedzialny redaktor 
Wiadysiaw Prokesch. 
Wydawca 
Michał KonopińsKi. 


Kapitał akcyjny: 
Przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki i na rachunek bieżący na najkorzystkiejsze oprecenicwanie. 


znakomite hygieniczne 


Tutki to papierosów 


Większe sumy bez wypowiedzenia. 


poleca 
fabryka 


(i. Wołozyńskieo 


- Podatek rentowy płaci zakład. 


Krakóo, 
Krupnicza 21. 


De nabycia 
w trafikach 
hamnadlach. 


ICUU 


130 milionów korot — Siedziba główna w Wiednia. — m AN 37 pe rea koron. 


Filie: w Bielsku-Białej, Bernie, Czerniowcach, Ceiowcu, Cieplicach, Frydku-Mistku, Gracu, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Lwowie, Maryenbadzie, Pilznie, Pradze, Prosciejowie, St. Półten, Ujsen n. £, Vilach, Wr Neustadt. 


Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Pożyczki: na „papiery w wartościowe. — Ubezpieczenia przeciw stracie na è na kursie. -— Kółka losowe z wpłatami miesięcznemi. 


Towarzystwo Stelarzy © Kaloaryi Zebrzydowskiej 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne. 


Zakład artystyczno- -kamieniarski | 
i badowłany 


Józeti Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krata- | 
wie, posiada wielki wybór goto- | 
| wych pomników zpiaskowea, gra- 
nita i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu | 
234 1106 


i na prowincji. 


Dom © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski. ` 

Bliższa wiadomość w biurze adwo- 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 

al. św. Anny l. 3. 116 28 0 


BREE RYDERWR DW OFE 
$recyuiny skład wszelkich mrtykułów 
dla tapicerów 


Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. 
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych: Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. AM. Wawrzecki. 


_ e 
Towary skórzane poianiciy. 
Z powodu, iż sklep mój z wyrobami rymarskiemi przy 
ul. Fiecryańskicj I. S, zostat przeniesiony z frontu 
de oficyny (w tymszmym domu). przeto jestem w mo- 
żności sprzedawać wszelkie wyroby rymarskie jak: uprzęże, 
siodła, kufry, torby, torebki, pugilaresy i t. d, o 20*/, taniej 


niż dotąd. — Połecając się łaskawym względom P, F. Pu- 
błiezności. kreślę się z głębokim szacunkiem 


S. Piotrowicz. 


12.10 w nocy (osoh) do Podwałoczysk. 

3.03 w nocy (posp.) do Lwowa. 

4.30 rano (osob.) do Oswięcima. 

8.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (polą- 
czenie do Stróż. 


T. k. RATE: pa KW BZ 
Wyciąg z rozkladu jazdy rir 


ważnego od £ maja 1907 r. (czas środk. enrop.). 


Odchodzą z Krakowa: 


Jasła. Chyrowa, Stryja, rowa. 


6.07 r. 


Gwarantuje jakość. — 


Przychodzą do Krakowa: 

1.00 w nocy (posp.) ze Lwowa. | 

3.45 rano (osob.) z Podwołoczysk. 

5.15 rano (osob.) ze Lwowa, 
Brodów, Ickan, 


objęło na własność 


Skład wyrobów meblowych 
i tapicerskich 


410 28 0 


J. U Nientcewicz. 


4 


Podwołoczysk, 
Czerniowiec. Jasła, Chy- 


Oydawniciwa „owej Reform 


Do nabycia w Administracyi 
Skład główny w księgarni G. Gehethnera i Ski w Krakowie. 


| | Wapiennik Niżniowski | 
MEISSNER i GOTTFRIED 


Wapno wypalane gazem generatorowym w wysokim piecu, przewyższa ja- 
kością i wydajnością wapno z pieców kręgowych. 
Wydaje z wagona po zgaszenin 27 mt. tłustego stężenego wapna. 


p. Alfonsa Wawrzeckiego 


i polca go łaskawym względem P. T. Publiczności 


aN- Reformy", oraz we 


Józef Głada. Qpormi, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 
B. Bołesławita. Para Czerwona, powiesć w 2 tom. . . . » . . 
Przed burzą, sceny z r. 1330, 1 tom . . „ . . « » 1 1 
Emisaryusz, wspomnienie Z r, 1888 , „ . „ . « «2 «. 
Nad Sprea, powieść . . oz w a ETZ 
Nad modrym Dunajem, powieść w fm 


ywoty znacznych w XVR wieku ludzi 
wszystkich księgarniach minister „N. Reformy“ p-d 2843. 2843 21 U 


> 240 


. = 


L E20 


449 B 50 


w Krakowie, 
Wisina 3, 


261 48 0 


Tatr 30. zonaty wer- 


U | Mężczyzna dzietny, poszukuje 


[iriak Hanh stróża, Bawiochki Fioir, Grze- 
górzki, Szkolna 70 45651 5 


Da ponien ksztatcących sie 


pomieszczenie dogodne z zapewnioną troskii- 
wą opieką. Na żądanie DE oddzielne. Krn- 
pnicza 10. IL. '- 463 2 6 


|Nauczyciel gimn. 


120 przygotowywuje do egzaminów prywatnych, po 
==40 prawczych, wstępnych i dojrzałości. Adres w Ad- 


Keron 


t= 


720 
1'20 


Ra reu matyzm 


gościec, postrzał (ikchian) i łamania. poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielo lekarzy ordna- 
wanc i przez znakomitości uznano 
Linimentum Gaulitheriae compositum 
z prawnie zarejestr. marką ochronny 


„NERWOL* 


-tana dra Juliusza Franzota. aptekarza w Tar 
nopoln. Cena flakona 80 hal, — 10 ilakonów 


Lóhel Schönfeld 


Kraków, Grodzka 42. 


Wielki skład włósień. Bezpośredni import dre- 
wniaku z Afryki i Oranii Siano wiedeńskie, 
blaki, materye na pokrycie mebli i drelich ma- 
teracowy. Ceraty. Plusz meblowy, kapok. Spre 
łyny, szpagat, gwoździe. płachty. Taśmy, sztyfty 
i narzędzia tapicerskie. Sznury do firanek i To- 
let i baw ełny, Mosieżne kaniże, rury i okucia 

it. d. 421 10 10 


a a A A AAAA 
PENSYONAT „LITHUANIA“ 


w Krakowie, ul. Studencka |. 2, 
położony w najpiękniejszej i najzdro- 
wszej dzielnicy miasta. poleca elegancko 
urządzone pokoje, na żądanie z całem 
atrzymaniem, na doby, miesięcznie i 

rocznie, 433 10 10 


Przyjmuje wszelką 


krówieczyznę damsku 


naprawy i przeróbki, oraz uczę kroju 


za przystępną cenę. — Bielska, Płae 
Szczepański 1. 7, III piętro. frontowe 
schody. 45750 


Dla przejezdnych! EDI Tr 
Zakład pogrzebowy 


Powoje umeblowane z utrzymaniem lub bez. 
do wynajęcia na dnie i czas dłaższ” Krupni- 
cza 10, II p. 455 16 


Kilku uczniów 


zNEk ma mieszkanie prof. gimnaz. Wiado- 
#0: nl. Felicyanek 17, II p. od 2—3 popołud. 
458 7 0 


Stanisławowa, Husiatvna. Sokala, Kopy- 
czyniec i Lzerniowiec). 

7.15 rano (posp. sezon.) do Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwca do 15 lipca. 

8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwułoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa. Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 

30 r. (mievz.) do Wieliczki. 

O r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły. 


+.» mm 


Żywca, Zakopanego. Gorlic, 
Lwowa i Husiatyna. 

10.30 rano (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 września. 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Jasła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa. 

1.156 r. (osob.) do Oswięcima. 

= pop. (miesz.) do Wieliczki. 

45 pop. (osob.) do Mogiły I Kocmyrzowe* 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z poy- 
czeniami do wszystkich odnóg). 

3.00 pop. (osob.) do Słotwiny. 

3.15 pop. (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki | 
od 15 czerwca do 15 września. 

6.10 wiecz. (o5ob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego 

cza 

7.40 a (miesz.) «i Wieliczki. 

7.50 wiecz. (osob.) do Kocmrrzowa. | 

8.00 wiecz. (osoh ) do Suchy. Zwardonia. Ży- 
wca, Zakopanego. Gorlic. Zagórza, i Prze- 
myś sla 

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, fekan, Bu- 
karesztu. Konstaneyi i Konstantynopola. 

9.00 wiecz. (osob,) do Lwowa i Podwołoczysk. 

10.30 wiecz, (osob.) do Lwowa. Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokoła, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza. Wieliczki. 

1.52 w nocy (o8ub.) dv Suchy, Zakopanego 
Nowego Sącza. 


Zagórza, 


m b 


A 
.02 r. (osob.) do Snchy, Wadowie, Zwardonia, | 10.35 


(osob.) z Przemys»la i innych miast 
przez Suche. 

6.50 r. (express) z Tekan, 
sztu it. d, 

7.80 r. (miesz.) z Wieliczki. 

7.40 r. (osob.) z Kocmyrzuwa i Mogiły. 

8.10 r. {osob.) z Ošwięcima. 

8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 

wego Sącza, 

r. (miesz.) z Oświęcima do Podęórza, 

r. (miesz.) z Wieliczki. 

pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza. Jasia. 

pop. (osob. sez.) z Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwca do 15 września. 

pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 

pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 

na linii transwersalnej przez Suchę, 

wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Ja- 

tia i Budapesztu). 

wiecz, (osob.) z Wieliczki 

wiecz. (0s0b.) z Kocmyrzowa, 

wiecz. (posp. ses) z Zakopanego i Rabki 

od 20 sierpnia do 10 września. 

wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 

wiecz. (posp.) Z Podwołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 

10.40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła. 

11.00 w nocy (osob.) z Ń. Sącza i Zakopanego. 


Lwowa. Bnakare- 


11.35 
1.10 
1.26 


2.04 


2.24 
4.40 


6.20 


6.50 
7.10 
8.00 


9.12 
9.36 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 30 hal, na stacyach c.k. 
Kolei państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
kowie w biurze spedycyjnem Bajañskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego. w cukierni Mau- 
riziego, w handlu Fischera (linia A— B) i w han- 
dłu Porębskiego i Zimlera 


SGZNaLLONy 
BAJWYLSTEMA «R 


NANA KWEPIL.NI EGO 


przy ul. św. Temasza |. 4, tuż przy wlacu Szczepańskim, Fia: ulica Kopemika |. 6. — Telefon Nr 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 


krajów europejskich. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


2921 48 0 


Wysyłka rozpoczęta! 


Zamówiema przyjmują 


Wapiennik w Niżniowie, vaz Karol Meissner, 
budowniczy, Lwów, Nabielaka 26. Tel. 994. 


2630 19 19 


Lalki 


Nowości! 
Specyalność 


ul. św. Jana, ). 26. 


Najwickszy wybór 


na Galicye 


Maków. Wolska i 
+ oruz Klinika. : 


| Wózki, mebelki, buciki, | 
. pończoszki, kapelusiki, | | 
"porasolki, rękawiczki i t. p. 


242 8 0j 
| Lalki z biaszane- | 


* mi głowami, pra- | 


wdziwemi włosami I skórzan. tufowiami | 
w strojach krakowskich oraz mowiace. i 


Piwnica 


wielka sucha, do wynajecia zaraz przy 


461 3 0 


Pomocnik handlowy 


z działu korzennego i win lat 19, rzym- 
sko kat. z dobrem świadectwem. poszu- | 0 
kuje posady zaraz na prowincyi. 
Zgłoszenia pod F. W. 3. poste restan- 
te Rraków. 460 2 0 


ZMIANA LOKALU. 


ZA JR $* 


SALON sprzedaży rzeżb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
od 10 do 1 i od 2 do 5. (Nie wyjma- 
jąc niedziel. i swiąt. ) Na rogu Rynku 
Giów. 42 i ul. św. lana 1. Wejście z nl 
św. Jana I. I piętro. 3193 4 0 


JUBILER 
R. ARMACOWICZ 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 
Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 
w największym wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna. 


Chińshie srebro po cenach ta- 
brycznych ma składzie. 
2573 32 0 


| meee 


8 koron, nie lieząc opakowania i franko. Ty” 
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Mo 
nabycia w każdej większej aptece. względnie 
w aptece chemika Dra Juliusz2 Franzosa 
w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 2879 34 
Polak, zdolny ogrodnik 


Maty (UMOWIE a ukończony słuchacz 


wyższej, szkoły ogrodniczej w Miedniku 
w Czechach, poszuknje odpowiedniego 
w Galicyi stanowiska jako kierownika 
ogrodu lub wyższego ogrodnika. Wa- 
runki i zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„N. Reformy“ pod „Ogrodnik“. 318083 


i EKSTRAKT ORZECHOWY | 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józełowicza, 
periumeva, 

Jest to najlepsza raslinna farba, którą 

można w przeciagu 10 minut urarbować 

posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
natny, szary i blond. 

W Krakowie, a Reima i Spółka. Rynek 

gł Linia A- 'B„ J. Hanaka i Społ, dro- 

guerya, Szewska. Fr. Zopotha. drogne- 

rya. Sienna i R. Wiskidy. pł. Marvawki, 

Cena (lakonu 3 korony, !lakoniki 

próbne kor. £20. 111 32 0 
Przesyłka 1 główny skiad. 

w kaka. 2 ul. Nowa zk | L. 2, 


Rządca dkóni D. K. ama 


